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Z wyjazdem Pana E rn s t ,  ustal szereg kon­
certów w naszćm mieście. — Wirtuoz ten  do­
znawszy najgościnniejszego p rzy ję c ia ,— • nie zy­
skał jednak powszechnego z idoi dn ien ia ;— zda­
nia były podzielone; przynajmniej wybór i w y­
konanie części tylko koncertu Bazziniego, nie— 
odpowiedziały życzeniu znawców. — Pan Ernst 
nie nzyskawszy pozwolenia na podwojenie ceny 
miejsc na drugi koncert,  poprzestał na jednym., 
i odjechał do Wiednia. v

W i d o w i s k a  w  t e a t r z e . 2 9  listopada opera 
wznowiona po raz pierwszy: F ra -D ia v o lo ^ —  
< grudnia i-pgnecyanka  'Jan  Bravo), dramat w  
6 iddz iałacb;—4g>. P rze są d y  c z y l i  D oktor m e­
dycyny,, w jednym i K r e w n i  komfedya w % a- 
ktacb; 5go B urgrubiow ie  dramat Wiktora Hu­
go- —  7 grudnia Z a m p u , opera po czwarty 
raz ;— 8go G u lg u tid u ch , melodramat w 3 ak­
tach; — lOgo B e liza r y u sz  opera Donkettego, 
po trzeci r a z ;  — U g °  Ila benefis P. Chomiń- 
skiego Ignacego nowa komedya J. Korzeniuw— 
skiego w 4ch aktach P a n i Adam owa', —  l4go 
powtórzenie tejże fcomedyi; —dziś zapowiedzia­
na komedya w 4 aktach: Ciche w ody b rze g i 
n c ą ,  i krakowiaczek, przez  panu Szuszkie­
wicz i Tyssler,  na dochód funduszu Zupy rumpł 
forskićj.—

( a . n . )  Dowiadujemy się z niemałą przyje- 
uinością, że dyrekcya tea tra lna , pragnąc dotych­
czasowe i tak powszechnie lubione opery tym 
więcej urozmaicić, ma zamiar podwójnie obsa­
dzać role celniejszych śpiewaków i śpiewaczek, 
aby w nich no przemian występowali; — nadto, 
że kiedy niekiedy zamierza artystom opery prze­
znaczać role w dramatach i k om edjach , dla na­

bierania więcej w praw y do akcyi. Jedna i dru- 
g: zamiana jest ze wszech niiai chwalebną, bo 
nieocenione korzyści wydać m o ż e , jak nas ju ź  
o tern przekonał pan Nowakowski w danej po 
trzeci raz operze Belizaryusz, dnia 10 1>. m. 
która jakkolwiek ua ten raz  bardzo źle poszła, 
młody ten bassista przewyższył wszelkie ocze­
kiwania, a szczególniej w duecia fielizara zA -  
larairera w akcie p ie rw szym , —  i dla tego też 
po skończonej s z la c e , przed wsżyslkiemi za­
szczycony był przywołaniem , i najźywszemi o- 
klaskami.

Lecz na odwrót nie życzylibyśmy nigdy Wi­
dzieć w operze artystów drainalyćznvcb, nie 
będących muzykalnemi, aczkolwiek nawet ao 
podrzędnych partyi używanych, jak  to widzie­
liśmy we Fra-Diavoln i, Zampic. Aktor grają iy 
w pierwszej roię ang l ik i ,  w drugiej Datnula, 
nie mając żadnej szkoły ani głosu, był przyczy­
ną zepsucia najpiękniejszego kwintetu w pier­
wszej , a ładnego kwartetu w drugiej; — i grą 
niedobrze zrozumianą, a komicznej figury an­
glika, uczynił rażącą karyka tu rę ,  —  w Zampie 
zaś, włoskiego bufto przeistoczył na pajacca.—  
Spodziewamy się po względność. Entrepryzy ua 
lubowników prawdziwej opery, że tego więcej 
uizynic nie uozw uii; niewątpiąc, że sama o szko­
dliwości tego rodzaju zam iany , dostatecznie 
się przekonała. Zresztą po cóż tu szukać nie­
potrzebnych zastąpień? kiedy P. Gawęcki, z ta 
k iu  talentem i zna innością muzyki, obie pomie­
cione role w ykonyw a; że tylko przypadek sła­
bości jego mógłby to usprawiedliwić. S . tV ,

W i a d o m o ś ć ?  z p ^ r p n i c z i s e .

—  P a ryż  29 L isto p a d a . —
Z każdym dniem p o w ię k s z a  się  liczba b a n ­

kructw ; Unia 25 b. ir.  og ło szo no  z n o w u  w  T ry­
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bunale paryzkim 8 bankructw.
Przybyło tu tak wielfr amerykanów ze Sta­

wów Zjednoczonych , źe sprawujący interessa 
Unii w jednym miesiąca wizował tysiąc pasz­
portów.

Dnia 24 Ibrahim Pasza oczekiwany był w 
Tulonie. Przyjęty zostanie z wszelkicmr przy- 
naleźnemi honorami.

W edług połuduiowo traucuzkich aoa iesuń z 
G enu i, Ibrabim Pasza jbjadował tam z D. Kar- 
losem i jego malźor.ką, a ta k ie  znajdował się 
na wieczorze u p. Brignotes, gdzie w swoim 
wschodnim ubiorze tańczył walca.

W  l’E cho (TOran  czytamy pod dniem 15 
listopada: Abd-el-Kader nocował przed tygo­
dniem w  D raa-E rrm ed ,  u pokolenia Beui Mni- 
arin. Ztą udał się do kraju Haszenów. J e -  
gu Aga, Uled-el Gaid, poprzedził go dla rozmó­
wienia się z Agą 'ego wielkiego pokolenia, któ­
ry nie tylko oświadczył,  źe pokolenie nie pój­
dzie za E m irem , ale nadto przypomniał stan 
nędzy; w  jakim to 'poKoleni* znajdowało się w 
pustyni Sahara i na równinach, z przyczyny 
Abd-el-Kadera, nędzy tak s trasznej,  źe wielka 
liczba Kobiet i dzieci umarła z głodu. Poczem 
Emil uda1 się na nocleg do H a d - d a d .  Ma on 
zamiar udać .się do kraju Fliitow. Z swej strony 
Bn-Hamedi starał się nakłonić Uled Selimanów 
do wy w ędrow ania , ale ci nie dali się uwieść 
jego namowom.

Z Maskary piszą pod dniem 5 b. m.: Roze­
szła się w ie ś ć , źe jenera ł  Lamoriciere przyjął 
aakcniec poddanie się Beni-Szugranów pod ua- 
stępnjącemi warunkami. Najprzód pokolenie to 
zapłaci 125,000 fr., ua wynagrodzenie szkód, 
zrządzonych przez nie od początku powstania; 
prócz tego zapłaci za karę pewuą sumę. W i­
dzieliśmy już naczelników tego pokolenia prze­
chadzających się po naszych ulicach, i targi 
nasze są znowu zaopatrywane w żywność przez 
Arabów.

P. Altom, członek instylntu angielskich ar­
chitektów i autor dzieła: I llu s tra cy e  K o n sta n ­
tyn o p o lu , złożył Królowi na prywatnem posłu­
chaniu swojeyłzieło z rycinaiji o państwie chiń­
ski' m i I lerwszy tom dżieła: F ra n c y  a w X I X ,  
wieku \ Król w ynurzył mu pochlebne zdanie, 
mianowicie o dokładuości architektonicznych wi­
doków we Fraucyi.

—  L ondyn  28 Listopada'. —
Pismo lorda John Russel przeciw prawom 

zbożowym , jako najważniejsza teraz kwestya, 
zajmuje głównie tutejsze dzienniki.- Spostrze­
gają w ciem wrezwanie stronnictwa w.gowskie- 
go do ubiegania się o zaufanie publiczne i zwal­
czenia teraźniejszego gabinetu , i to zdanie po- 
t ńerdzać się zdaje przez oświadczenie 7. dnia 
24 lorda Morpeth, byłego sekretarza Stanu dla 
Irlaudyi, w którein tenże i.ietylko idąc za przy­
kładem Lorda Russel oświadcza się za zupeL 
nem zniesieniem praw zbożowych, ale stanow­
czo się przyłącza do usiłowań towarzystwa Anli 
coru law I jgue. Najznakomitsi członkowie 
stronnictwa wigowskiego' łączą się, korzystając

z teraźniejszego przeciw prawom zbożowym 
usposobienia, dla ‘ trącenia istniejącego gabine­
tu ,  i Tim es zdaje się nie powątpiewać o uda­
niu się te g o 'p lan u ,  uznając oświadczenie lor­
dów Russel i Morpeth jako cios śmiertelny dla 
praw zbożowych, z którycb dalszem trwaniem 
łączy się istnienie gabineiu Pcela.

W edług I p ’swich J o u rn a l rząd wydał roz­
kaz do przysposobienia 42,000  mundurów i do 
uzbrojenia inilicyi hrabstw w Auglii; przed 1 
marcć mają być one dostawione i sądzą że po ­
tem część milicyi będzie uruchomioną i do Ir- 
landyi wysłaną zostanie.

W  M orni/tg  Chronicie  czy*amy: T ow arzy­
stwo przeciw pojedynkom ogłosiło swe sprawo­
zdanie. To towarzystwo pracuje pożytecznie i 
bez ostentacyi około wielkićj raformy moratuej 
i socyalnćj ; liczy teraz przeszło bOO członków. 
Każdy przystępujący do towarzystwa oświad­
c z a ,  że nigdy pojedynkować się nie będzie. 
Pojedynek jest występkiem mody; ale kiedy ty­
le znakomitych Iudz: przyłączyło się do tego 
tow arzystw a, spodziewać się należy, że teu 
występek zostanie z społeczności usunięty. Na 
liście członków; prócz wielu lordów i czionków 
parlam entu , znajduje się bardzo wielu oficerów 
siły lądowej i morskiej, wraz z 17 admirałami 
i 10 jenerałami. Są to dwie professye, które 
się przyczyniły do nlworu tych dwóch punktów 
houorn ,  a teraz starają się je  zniweczyć.

W czora j  J. C. W .  W. X iąźę Rossyj°ki Kou- 
stanty, pożegnawszy wysok.ch urzędoików w 
Plymouth , wsiadł na okręt In germ an lau d . Przy 
wsiadaniu czyniono honory przynależne jego do­
stojeństwu.

Według wiadomości z Buenos Ayres pod d. 
21 w rześn ia ,  Rozas w ezwany zo t ta ł ,  aby co­
fną! postanowienie z dnia 3go września, zabra­
niające wszelkich związków z francuzkiemi i 
angielskiemi wojenueni. okrętami, w  przeciwnym 
bowiem razie Buenos-Ayres ogłoszone zostanie 
w stanie blokady. Blokada miała sie rozpocząć 

. d. 22  września. Sądzą że Rosas zadosyć uczy­
ni temu wezwaniu.

—  R zy m  15 L istopada . —
Dziś powrócił tu z Palermo cesarsko - ros- 

syjski poseł p. Buteniew, według ' przywiezio­
nych przezeń wiadomości, N. Cesarz Mikołaj 
przedłużył termin pobytu swego w Sycylii aż 
do 27 b. m. i dopiero ua początku grudnia p rzy ­
będzie tu do Rzymu.

Rozniaftości.
BITW A POD HOOOWEM

O p o w a d a n i e  S z l a c h c i c a  z  c z a s ó w  S o b i e s k i e g o .
p rz e z  A d . Am  K osińsk iego .

(C iąg  dal s z j . )
Jednakże gd yby oficer prawdę m ó w ił, gdyby 

cała horda uderzyła na nas, potrafiliżbyśm y sta­
w ić jej czoło?

Uw aga ta b y ła  rozsądna, nie podobała się je ­
dnak staremu żołnierzow i. Ż w aw o  spojrzał mi



s
w  oezy, i —  Asze lękasz się? —  w y r z e k ł, ponuro.

Ja Boże broń —  szybko odp arłem ; —  nie m ia­
łem  prawdą dotąd okazyi stawania ry ce rsk o , aie 
ufam sobie, że nie zadrżę, gdy strzała w roga i.ad 
g ło w ą  zaświśnie, szabla błyśnie przed okiem. D o­
bry szlachcic potrafię się bić W potrzebie i życie, 
gd y taki będzie w yrok B oski, p o ło żę  bez skargi. 
A leż panie Stolniku, inna rzecz trapi; nie o innie 
tu idzie, n:e o nas m ężczyzn , lecz o niewiasty, o 
tw ą  córkę.

Zasępiło się rycerski) starca oblicze. —  Masz 
Asze racyę —  głucho poszepnął.—  Oto co boli, co 
łam ie odwagę. Jrecz —  oko znowu dawnym  za­
pałem  b łysn ęło  —  Mosanie ! czemu w  każde'j rze­
czy z łą  stronę przypuszczać, cze.nu trapić się tem 
co nie nastąpi nigdy! Bóg nam doda pomocy, u - 
fajm y jego świętej opiece. . , .

A le ż  rozsądek nakazuje —  w trąciłem  nieśmia­
ło  —  zanim przystąpi się do spraw y, rozw ażyć 
Wszystkie jej strony. G dybyśm y u le g li, jak iż ich 
los? ich przyszłość? sromóta n e w o li, śmierć.

Sromota n iew o li? — p ow tórzył ponuro starzec, 
u ją ł mnie za re k ę , żw aw o  spojrzał w  me oczy; 
— Mospanie, nie znasz jeszcze ruskich szlachcianek, 
czyś to nie s ły sz a ł o pani Chrzanowskiej, T rem - 
Bowelskiej Starościnie , o kćewniaczce mojej pan­
nie Ani.ie z Rakowca? wiesz jakim sposobem pra­
gnęły ujść bisurmańskićj n iew ód, sromoty hare­
m ów. I moja E lżbieta szlachcianka, i moia E l­
żbieta znajdzie odwagę w potrzebie, nie ulękn:e 
się zgonu.

Z adrżałem  na ten w spom inek.—  Jakto W asz- 
mość rozumiesz? —  spytałtm  przestraszony.

Jak? najprostszym w świecię sposobem. Gdy 
n będziem w a lczy ć , one w dw orcu zostaną, a 
nie bez o b ro n y; znajdzie się zbyteczna b aryłka  
prochu i zapalony lont; gd yby T atarzyu p izem ógł 
n a s , a do dworca w chudził, jedna iskierka ognia 
ocali i c h , a tysiące barbarzyńców  życia po­
zbawi.

Zam ilkłem  górowany słowam i starca, i obra­
zem jaki one. w yobraźni nasunęły. Stolnik uspo­
koiw szy się nieco, rzekł:

L ecz co tani mówić o tein, co może nie na­
stąpi nigdy; chodźm y raczej do gości, nakłońm y 
do naszych projektów .

A le nie tał łatw a b y ła  sprawa ze szlach iąjak  
mniemał stał zec.

W iadomość o najściu Tatarów  doszła uszu ko­
biet; gdyśm y w y S 7 . l i  z komnaty, już w catym  dw or­
cu rozlegały  się płacze i jęk i, już w szyscy zw o­
łu ją c  s łu ż b ę , do pospiesznego odjazdu brali s i;. 
Napróżno Stolnik rozsąduęmi przedstawieniami, u - 
spokajał trw ogę, nadaremno gniew ał się i ostre 
miotał w yrzuty, nikt nie s łu ch a ł, a w godzinę 
n iesp ełn a, już w dworcu je k b y  kto w ym iótł, 
w szystka szlachta rozjechała s ię , gdzie kto m ógł, 
ten do Ż ó łk w i na zam ek, ów  do Sniatynia lub 
H alicza, wielu nawet pociągnęło do L w o w a ; z 
nami m ało k to , chyba większy ju u ak, lub bez- 
żenny człow iek pozostał.

•Starzec gniewnie1 Lrodę targn ął, w  szablę brzę­
k a ł a mówił.'

O tóżlo dzisiejsza szlachta! Boże zm iłuj, się, 
wspomnieć nie warto. Kiedyś gd yby niebezpie­
czeństwo było  tak blizkic jak nasze, niktby o u -  
cieczce n ie-m yślał, podanoby sobie ręce, za kor­
dy ujęto; jeźli zginąć to zginąć razem! Dzisiaj p rze­
ciwnie , każdy mysn tylko o sobie, nikt o ’ drugim, 
zapomniano ze  nie mur, ale dzielna pierś, najmo­
cniejszym wałem  dla wroga, najpewniejszą rękoj­

mi?. bezpieczeństwa; dla tego też w idzim y, jaki 
tryb  Rzeczypospoutćj.

S ąd ziłem , że odjazd gesei skroni starca do 
zmiany projektu, odwiedzie od pozostania się w  do­
mu; omyliłem się jednak; z uporem człow ieka  s il— 
nćj w o li;' postanowień swoich w  niczem nie zmie­
n ił, owszem zdaw ało się, że nieprzewidziane p rze­
szkody hartu rycerskiem u um ysłow i, rozwagi ba­
czności starego żołnierza d o a ały . Co żyw u  w zią ł 
się dp ubezpieczenia dw orca ;  osadę wioski i 2ch 
innych poblizkicli z e b r a ł, i dalejże sypać tra ły , 
kopać przerow y, palisady wznosić; o żyw ność po­
starał się t e ż , żeby jćj aa miesiąc oblężenia p rzy ­
najmniej starczyło .

Na tycn przygotow aniach zeszła reszta dnia i 
noc c a ła , a gdy nazajutrz koło  dziesiątej poran- 
n ć j, p o ki'ku minutach nieobecności zaszedłem  na 
o ko p , na którym znajdow ał się z s łu żb ą  i w ie­
śniakami S to ln ik , znalazłem go jakoś n iezw ykle 
niespokojnego, urga szabla w  ręku b łyszczała , 
oko bacznie ku 'drodze od lasu w iodącój skiero­
wane było; przy nim dwócli pach ołków  nabijało 
haubice, dw óch innych z zapalonemi lontami sta­
ło  obok, reszta sadow iła się po za szpalerem  ko­
ło w y m , po w ałach  i za koszam i, gdzie któremu 
m ieisce naznaczone b y ło . -

C a to znaczy? m iałżeby już nadciągać Bisur- 
man? —  trochę drżącym  grosom pytałem .

Stolnik u ją ł mą rękę, sk ie ro w a ł j ą ’ ku trakto­
wi: patrz Aszm osc, —, w y rze k ł.

Bacznie poglądałem  w  miejsce w skazane, d łu ­
go jednak uiczego nie mogłem dojrzeć , ty lko  ni­
by chmura jaitowaś na końcu widnokręgu wyno­
siła się gęsta złoć stego blasku. Stolnik zagadn ął 
jednego 7, d w o rzan , starca ju ż  siwego.

I  cóż Asze sądzisz? Panie Z a b ło ck i, zdaje się  
że  to oni.

T a k — odparł ten spoglądając z p o i  r ę k i ,  aby 
światło w zrokow . nieprzeszkadzało;— kurzawa co­
raz w yżej wznosi się.

I jak mniemasz jaka ich siła?
Bóg to w.e, nie idą bowiem p ó ł-k ięży cem  w e­

dług zw yczaju , lecz w ściśnionej kolum nie, nie­
zawodnie to tylko podjazd.

C zy  p o aja zd , czy  ca ły  zagon, zaw sze iniec się 
na" baczności potrzeba- dla tego Mości Penow ie:—  
zw ró cił się do przytom nych ,— w szyscy  na sw e sta­
now iska; panie Marszalku, tym z ch ło p stw a , któ­
rzy v.prawni dc strzelb}', w ydaj ruszn ice, in nym , 
kozackie kopie i szable.

Rozkaz pospiesznie w ykonanym  został. Starze c 
ró w n ie-sp o k o jn ie , jakby się to najobojętniejszej 

dotyczyło  rzeczy; rze k ł do mnie; [D . c. n.J

PRZYJECHALI DO  K R A K Ó W *.

O d dnia . ±3 do d n ia  lć  G rudn ia .
Szuwaiski Adam ob., Piotrowska Magdalena, 

Schoisnig ku ryei, Dembicki W incenty, Rosenblum  
J ó ze f, Skarżyński Felix ob., z Polski; —  A led iń - 
ski M ik o ła j, z G alicy ’ ;  —  W ejngarten J o z e f, z 
Pruss.

W y je c h a li  z K ra ko w a
"Vanni R a fa ł, do P olski; —  Berthold W iktor, 

Kofszyński Jakób, Peoizel W ilhelm , Schoising ku - 
ryer, do G a liry i; —  Kozicki Edm und ob., Beno 

A lb ie n s, do Pruss.



Dcpiesienia Urzędowe.
P is a r z  T r y bu n a łu .

W olnego N iep o d leg łe g o  i  ściśle N eu tra ln ego  
M ia s ta  K rakow a  i  Jego  Okręgu.

Podaje do publ.cznej wiadomości iź w sku­
tek  W yroku  Trybnuałn Wydziału 11. du. 2Sgo 
Października 1845 r  miedzy Gołdą Reinerową 
pozostałą wdową w  imisniu własnem oraz ja ­
ko Cessyonaryuszką Izraela R e iner ,  Dawida 
Reine. , Rykli z Reinerów Anszla Banatha, Fei- 
gli z Reinerów Szał H ersz te ina , Freidy z Rei­
nerów, Majera Auerbach z npoważnicniei swych 
m ężów  działających, wreszcie jako matka i o- 
piekunką. małoletnich Wolfa N aham a, F e i^ l i  i 
Michała Reinerów, oraz Maili z Reinerów Hol- 
lender Haskla Hollender małżonki z mocy n -  
ćhwały Raay familijnej sądownie zatwierdzonej, 
Handlem tytuniu trudniącą się w Krakowie na 
Kazimierzu pod jl,. 126 zamieszkałą powódką 
Z jednej ; a S tarcz .  Joachimem NathanemRosen- 
1 Idem właścicielem realność: na Grzegórzkach 
p rzy  Krakowie pod L. 3 położonej w tejże za­
mieszkałym pozwanym z drugiei,  tudzież J W .  
Senatorem nad sprawami Skarbu i lustytutów 
czuwający działającym z trzeciej strony zapa­
dłego prawomocnego sprzedanym zostanie przez 
publiczną licytacyą ua drodze przymuszonego 
wywłaszczenia dom na Grzegórzkach przy Kra­
kowie pod L. 3 w gminie II. wiejskićj Mogiła 
Okręgu II. w  Parafii Si. Mikołaja położony wraz 
z  gruntem na 19j zagonów podzielonym do staro. 
Joachima Nathana Lusenfelda należący, a to pod 
nastę^ującenn warunkami.

1)  Cena szacunkowa domu na Grzegórzkach 
p r z y  Krakowie pod L. 3 w gminie II. wiejskiej 
Mogiła położonego oraz e runtu na 10 zagonów 
podzielouego do tegoż domu należącego ustana­
wia się na pierwsze wywołanie w summie Złp. 
1959 gr. 1 , a  to stosownie do relacyi biegłych.

2) Chęć licytowania mający 1/ 10 . część ceny 
<s'zaci.nkowćj to je s t  kwotę 195 złp 27 gr. j a ­
ko badium  złoży.

3) Nabywca zapłaci koszta Iicytacyi za k w i­
tem Adwokata sprzedaż popierającego.

4 j  Zapłaci także podatki zaległe jeżeliby się 
i akie okazały a to stosownie do przepisów prawa.

5) Reszlującą cenę szacunkową wvlicvtowa- 
ną to jest tę któr-a po strąceniu va d ii, kosztów 
Iicytacyi i podatków pozostauie wypłaci w ierzy­
cielom w planie klasęyfikacyi użytecznie umie­
szczonych w raz  z proccutem po 5/100  od da­
ty Iicytacyi.

6) Po dopełnieniu warunku 3 1 4 ,  otrzyma 
nabywca dekret dziedzictwa z zastrzeżeniem ijo- 
pełniensa warunke 5go.

W  razie niedopełnienia powyższych Wa­
runków utraci nabywca \adium na korzyść po­
pierającej licytacyą i oprócz tego nowa l icy ta-  
cya »u koszt niedopełniającego nabywcy i na

jego sisico nigdy zaś na korzyść tegoż ogłoszo­
ną byłaby.

8)  Jeżeliby na terminach do Iicytacyi wy­
znaczonych nie było licytantów, wówczas cena 
szaernkowa wyżej wspomniona zniżoną będzie 
dtj 2*"3 części zaraz na trzecim terminie licy-  
tacyi to j„s t do summy 1306 złp. od której ‘o 
zniżonej ceny licytacyą rozpocznie się.

Sprzedaż tej nieruchomości popiera F e lis  
Słotwiński 0 .  P. Dr. Adwokat w Krakowie przy 
ulicy Poselskiej pou Ł .  183 zamieszkały.

Do Iicytacyi tej nieruchomości wyznaczają 
się trzy termina:

1. na dzień 27 Lntegcitego 1 
irca e 
rietoia J

1846 r .2 . na dzień 26 Marca
3. na dzień 28 Kwietnia

W zyw ają  się zarazem wszyscy wierzyciele
hipoteczni i osoby prewa rzeczow e mające a— 
żeby pod prekluzyą na pierwszym terminie l i -  
cytacyi złożyli na Audyencyi Trybunału wszy­
stkie tytuły »#ych  wierzytelności z wykaza­
niem mianyct pretensy i ustanowieniem Auwo- 
kata.

Kraków d. 11 Grudnia 1845 r.
L ibrcw sh i.

W  dniu 19 b. m. i r .  w  godzinach połu­
dniowych, w  wsi Byczynie Dtkcie Jaworzno, 
domu Nrc 1 3 ,  na drodze esekncyi Sąuowęj, 
sprzedane zostaną przez publiczną licytacyą: 
przyodziew męzka i kobieca, obrazy za szkłem, 
zboże w ziarnie , kapusta , z i e m n i a k ib e e z k i ,  
są s irk i ,  w osk ,  m, ód prsśny, l e n ,  irzoda ,  o -  
raz różne sprzęty domowe gospodarcze. Chęć 
kupna mający, na czas i miejsce oznaczone 
przybyć zechcą.

W  Chrzanowie dnia 11 Grudnia 1845 r.
F r.  B orelow sk i K. S.

W  dniu 18 b ią. i r .  w godzinach połu­
dniowych , w Rynku miasta Chrzanów, na dro­
dze exekucyi Sądowej, sprzędane zostaną przez 
publiczną lićytapyą: Lichtarze w „s;ęź n e ,  sza­
fy, komoda, stoty, łó ż k a ,  deski,  wózek, oraz 
wapno gaszone, p rzy  rzece Gheehlo będące o- 
kolo korcy omndziesiąt. Cihęć kupna mający, 
na czas i miejsce ozna',jZOn e ,  przybyć zechcą.

W  Chrzanowie j nia 12 Grudnia 1845 r.
  Fr. Borelutoski K. S.

Prawnie zaję te  foriepiano i stolarszcżyzna 
w  drod^e exckucyi. Sądowej sprzedane zostaną 
Prz£.'z publiczną licytacyą w dniu 16 Grudnie r. 
o . o godzinie lUtej rano przed Sukienni ami M. 
Krakowa zn gotową zapłatę w monecie s reb r -  
nćj courrant.

Kraków d. 11 Grudnia 1845 r.
Paweł W ięckow sk i K. S

2 ? c « i e s * e j j i e  j i r y w a f s r e .

Feli* Obywatel tutejrzy, w  nlicy wiek bądź handel prowadzących, oraz Rzemieśl- 
Mikołajskiej w domu pod Liczbą 631 zamiesz- n ik ó w , ażeby na conlo jego lub familii, z ban-
kały, ostrzega uiniejszem wszystkich, jakikol- ^dlów swych nic bezpłatnie nie wydawali.  ( I r )


